
TYGODNIK WILEŃSKI.
N. 5 .

Dnia i 5. Marca 1822, roku, v. s.

O GRECYI I TERAZNIEYSZYM BYCIE IEY MIE­
SZKAŃCÓW .

(W yjątek * pamiętnika Europy r . 18aa- Tłum acze­
nie przez M. K o r z e n i e w s k i e g o ).

P ó łw y sep  Grecyi przez położenie swoie 
podobny iest do półwyspu włoskiego, od któ­
rego przedziela go morze yońskie ze strony J  
zachodniey, a archipelag ze strony wscho- 
dniey od Azyi mnieyszey. Na wspomnio- 
nern morzu yońskiem znayduie się siedm 
•wysp, które składaią rzeczpospolitą yońską, 
a którą uważać można za część Grecyi. 
Archipelag składa się prawie ze sta wysp 
wielkości rozmaitey. Wszystkie razem 
z leżącym między niemi pół wyspem, przed- 
stawuią powierzchność ziemi, którey głów'- 
na część mieszkańców pochodzi od aktual­
nych potomków dawnych Greków. Utrzy- 
muią, że półwysep te n ,  zawiera w sobie 
20,000 mil kwadratowych, a cala Grecya 
z Moreą i z wyspami, 4o,ooo. Liczba zaś 
mieszkańców Grecyi podziela się porząd- 
kiem następnym.
Grecki p ó łw y sep  liczy 2,000 ,000  Ósób.
Morea z N e g re p o n te m  1,000,000. osób.

Tygod. Tom III , , 8a2. 7



! W y s p y  - - - - - -  1 , 0 0 0 , 0 0 0 .  o s ó b .

W  ogóle 4 ,ooo,ooo. osób.

W  tey  liczbie Greków samych liczyć 
można około trzech milionow. Heszta m ie­
szkańców składa się z T u rk ó w , Albańczy- 
ków  , Muzułmanów, z pomięszanych fami- 
liy  narodu rzymskiego, weneckiego, nea- 
politańskiego i innych Europeyczyków, po­
wszechnie tain znanych pod imieniem F ran ­
ków. Professor R arle il  u trzyinuie, zew  Eu­
ropie  liczba Greków , do liczby T u r ­
ków  i e s t , iak 5 . lub 4. do igo, i p ie r­
wszych liczy się do 5 ,5oo,ooo. Naród za­
mieszkały na siedmiu wyspach yońskich, zo- 
staie pod p ro tek cy ą , albo ra c z e y , pod pa­
nowaniem Anglii; liczba mieszkańców roz­
maitego narodu dochodzi do 200,000. lecz 
między niemi znayduie się większa część 
Greków.

Ze środka półwyspu w równych p ra ­
wie liniiach z jedney i drugiey strony, roz­
ciąga się pasmo nieprzerw ane gór wysokich, 
k tórych  w  północney i srzodkowey części 
wysokość do 7 i 8,000. stóp dochodzi, z ta ­
kąż wyniosłością iest brzeg północny. Do 
pierwszey należy góra Pindus i Parnas, k tó ­
ry m  ustęp u ią , Parnas, Pentelix  i H im ett, 
góry attyckie. A ze środka głównego tych  
gór, tworzą się drugie odnogi gór rozchodzą­
ce się na wszystkie b rzeg i; ze strony zaś 
wchodniey w  blizkości końca ostrego za-
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zatoki sa lo n ick iey , ukazuie  się sław ny 
O l im p ,  k tó ry  czyni drugi główny p rz e ­
dział niższych gór znanych pod im ieniem  
Ossy . Pelionu  , O k ty  i Ot rysy. Na s tro ­
nie zachodniey iest ziem ia obfiluiąca w gó­
ry  i skały. Ep ir ,  E to liia , i Akarnaniia, k tó ­
r e  składaią część Grecyi, znane są te raz  po­
wszechnie pod nazw iskiem  Albanii. Nay- 
w yższegóry  w M orei są: Cyleńskie na b rz e ­
gu  zachodnim , i T a y g e t  na  po łudniow ym  
brzegu.

O bszerne rów n iny  wzniesione nad po- 
w ierzchność m o rz a ,  otoczone są góram i. 
W  tych to  rów ninach  zamieszkali, Tessal-  
czykowie, Boetowie, Arkadyyczykowie do­
tąd  u trz y m a li  ch a ra k te r  swóy dawny. R zeki,  
k tó re m i ró w n in y  te  są oblane , m ało róż­
nią  się od potoków  górnych, wyiąwszy rze ­
ki. P ene ią  i S a la in p ry ą , k tó ry c h  podzie­
len ie  się na liczne rzek i mnieysze, rozdzie­
la  Tessalią: późniey się rzeczki te  łączą, 
i po dolinie slaw ney tem peysk iey  w padaią  
<lo zatoki salonickiey; wyiąwszy rzekę  Al- 
f e ią , skrapiaiącą rów niny  A rk a d y i , E lidy  
i Achaii, Sperche, Cefiss, Asot, Jliss i wie­
le  innych w h istory i s ta ro ży tn ey  sław nych, 
k tó re  nieściągnelyby te ra z  źadney uwagi, 
w  inney  iak ieykolw iek  bądź części z ie m i,  
lecz nie w G re c y i ; gdzie każdy s tru m y k  
każdy  p raw ie  k am ień  w  n im  znayduiący 
się, m a swóy opis poetycki, w  czem b a r ­
dzo spraw iedliw ie  powiedział Spon, źe ma-



łe  s tru m y k i są głośnieyszemi w  xięgaeh, 
an iżeli w  n u r ta c h  swoich.

K lim a t  g re c k i ,  ró w n a  się k l im a to w i 
p ó ł n o c n e m u  w ło sk ie m u , w  z i m i e  ied n ak  
w  G recyi n ierów nie  zim no większe aniżeli 
■we W łoszech. Na rów nin ie  yońskiey, po- 
łożoney na 1,000. sążni nad pow ierzchnią  
m orza , zimą by waią tak ie  m r o z y , iakie są 
i  w Anglii pótnóeney. Lecz w porze  le~ 
tn iey ,  G recya p rzedstaw ia  kw itnące i za- 
chw ycaiące doliny, godne tych  poetyckich  
śp iew ó w , k tó re  w sław iły  ie  do czasów 
naypoźnieyszych.

G łów nym i płodam i ró w n in  greckich są: 
pszenica , ię c z m ie ń , ryż , k u k u ru za  , proso 
i t y t u ń :  pszenicy  ta m  ośm g u tu n k ó w  liczą. 
G recyą nazw aćby  m ożna oyczyzną w ina, a l­
b ow iem  na ziem i g reck iey  rośnie przeszło 
trzydzieści g a tunków  winogronów. A tty -  
k a  s ław na iest z d rzew  oliwnych. G óra  
H im e t t  od n iepam ię tn y ch  czasów ta k  iest 
znaną  ze szczególnego p rz y m io tu  m iodu 
pa tok i,  że dotąd ieszcze miód h im etsk i coro­
cznie posyła się do K onstan tynopo la ,

W  powszechności G recya k lim a tem  
swoim i płodami, przew yższa wszystkie p r a ­
w ie  ziem ie e u ro p e y sk ie , w  ró w ń ey  z sobą 
szerokości; lecz m ieszkańcy iey nie um ieią  
i nie mogą mieć tych wygód i korzyści, ia ­
k ie  położenie ziemi g reck iey  przynosi. Nie 
zw racaią  oni uwagi na sposobne brzegi m o­
rz a  do ry b o łó w s tw a ,  obfituiące w  gu-
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s to w n e  do ied zen ia  r y b y  ro zm a iteg o  g a t u n ­
k u ,  a  k tó re  b a rd zo  m o g ły b y  im  bydź p r z y ­
d a tn e  w  d n i  p o s tn e .

M ias ta  ina łe  i w sie  ro z sy p a n e  po  do ­
l in a c h  n a  pochyłośc i g ó ry  P in d u s  i w ie lo -  
l icznych  iey  odnogach , zam ieszka łe  są p rz e z  
G re k ó w , A lb ań czy k ó w  i W o ło ch ó w , po  w ię ­
k s z e j  części w y zn a iący ch  re l i ig ią  ch rze -  
śc iianską, p rz e d s ta w u ią  w ażn y  i godny  u w a ­
gi u d z ia ł  g u s tu  m ieszk ań có w  te y  części zie­
m i  g ó rzy s tey .  M iędzy  n im i odznaczaią  się 
W o ło c h y ,  n a ró d  n a w y k ły  do p r a c i c i ą g ł e y  
c zy n n o śc i;  W o ło s i  są łagodn icysi  i l e p ­
szych  o bycza iów  , an iże l i  A lbańez) ko~ 
w ie . W  m iesiącach  le tn ic h  źyią oni w gó­
r a c h  ze  sw oiem i s tad am i,  z iinę  p rz e p ę d z a -  
ią  pou d z ie ln ie  fam iliia rn i po d  n a m io ta m i  
czy li  w  ty m czaso w y ch  chałupach .

M nogie  z a to k i ,  s ta n o w isk a  t a k  m n ie y -  
s z e , ia k  i w iększe  o k rę tó w  , o raz  p o r ty  
zn ay d u iące  się p r z y  w szystk ich  p ra w ie  b rz e ­
gach  m o rsk ich ,  t a k  s ta łego  lą d u  iak  i n a  
w ięk szey  części w y sp  g reck ich ,  b a rd z o  p o -  
s ługu ią  do w y g ó d  o k rę tó w .

O k o licznośc i w  k tó ry c h  się z n a y d o w a -  
la  E u ro p a  w  o s ta tn ie  la ta ,  b y ły  w ie lce  do­
g odne  d la  h a n d lu  g reck iego  i w ie le  p o r tó w  
doszło do tak ieg o  s to p n ia  b o g a c tw ,  ia k ie  
n ie  b y ły  z n an e  od czasów  M ah o m e ta  I I .  
M iasto  S a lo n ik a  z ro b i ła  się m ieyscem  sk la -  
d o w e m  to w a ró w  ang ie lsk ich  c u k ru ,  k a w y ,  
indygo , m a te r y y  b a w e łn ia n y c h  i  w ie lu  in -



nych a r ty k u łó w , k tó re  z tam tąd  lądem  b y ­
ły  przew ożone do innych m iast śrzodkowych 
E uropy . Często się trafia ło  widzieć tysiąc 
u p rzęży  koni pod iednym  t ra n sp o r te m  
a tow aram i.

L iw adya  prow adzi znakom ity  handel , 
szczególnie przez  zatokę koryn tską  zbożem 
ro z m a i te m , owocami, b a w e łn ą ,  m iodem  
w ełną i t.  d. T am eczn i G recy  sąto k u p ­
cy, z k tó ry c h  , w ie lu  prow adzi życie b a r ­
dzo w spaniałe  , m aią  rnnóztwo sług i zay- 
m uią  n iem ałe , p ięknie  um eblow ane domy. 
W ła d z a  Alego - Baszy w L iw ady i (w ła śc i ­
w ie  H e llad z ie ,  czjdi w  środkow ey części 
G re c y i ) n ie ty le  iest uciążliwa dla m ie­
szkańców , iak w Albanii i T e s s a l i i , a lbo­
w iem  panu ie  on pod ty tu łe m  obrońcy iaskiń.

Do skłonności i p rzedsięw zięcia śm ia­
łego G reków , nie po trzeba  silnego zachęce­
n ia ,  żeby wzbudzić wr nich ochotę do handlu. 
Szczególnie sądzić inoźna o tern  z postę­
pów  H ydry i,  kolonii zaprow adzoney na na- 
giey kam ienney  skale. T a  mala wyspa za- 
wńera mieszkańców m aię tnych  2 5,ooo, m ię­
dzy k tó ry m i są kupcy, maiący iednak  o- 
g rom ne kap ita ły . L iczba okrę tów  na leżą­
cych do Id} d ry  ot ów obronnych i we wszy­
stko opatrzonych, dochodzi do 3oo.

W y s p y  yońskie prowradzą bardzo  zna­
czny, coraz w ięcey kw itnący  handel. P ło ­
dem  szczególnym ich hand lu  iest o l iw a ,  
w ino, rozynki. W  powszechności miesz-



kańcy  tam eczn i są dow ścipni, złośliwi, 
czynni, w ielom ów ni i  k łó tliw i. C h arak te ­
r y  ich są n aś la d o w cze , k tó re  p rze ię li  od 
W e n e tó w ;  lecz o s ta tn ia  p rzem ian a  n ie­
co ich popraw iła .

G recy  lądow i lep iey  u trz y m a li  p ie r ­
w o tn y  swóy c h a ra k te r ,  aniżeli m ieszkań­
cy w ysp. Na w yśp iąrzów  nie m ało  dzia­
ła ł  w p ły w  R z y m ia n ,  G o tó w , W e n e ­
t ó w ,  i T u rk ó w . Nie można nie uczy­
n ić  te y  u w a g i , k iedy  k to  zechce oznaczyć 
c h a ra k te r  g reck i;  n iem ały  w p ły w  m a n a  
ich c h a ra k te r  postępow anie  Baszy, czyli 
Agi rządzcy obwodowego. Na s ta łym  lą­
dzie G recyi, wyiąwszy M egarę , A ttykę Ł. 
M oreą, wpływ-' A lego-B aszy  i iego synów  
n a  um ysły  m ieszkańców , bardzo  by ł zna­
czny.. M ieszkańcy gór Albanii są m ężni 
i  p racow ici:  z ty c h  A l i -B a sz a ,  w y b ie ra
do s traży  boku  sw oiego , iako też  n a  w ie r ­
nych żołnierzy. Magnaci mieszkaiący wT pó ł-  
nocney części M o re i , w ie lk ie  n iaią podo­
bieństw o z Albańczykami. U trzy m u ią ,  i ż  
pochodzą od S p ar tańczyków  i i e  n a  
m o rz u  ty le  są śmiali i m ę ż n i , ile  E p iro -  
tow ie  n a  ląd z ie ,  i iuź w  osta tn ich  la ­
tach  porzucili  baw ić się ro z b o ie m , i szu­
kać z niego zdobyczy, a poczęli nieco w ię -  
cey naw ykać do p rzem ysłu  i handlu; są z n ie­
nawiścią niewygasłą do T u rk ó w . D ok to r  
H olland, woiażuiący przez  May nę, znalazł 
ich  bardzo gościnnymi. W ie le  u rzędn ików



maynockich źyie w  czworokątnych zam­
kach ślicznie zbudowanych. W  czasie po- 
koiu są oni sędziami narodu, w w oynie do- 
wódzcami na polu bitwy. Możnieyszy m ię­
dzy nimi przyymuie ty tu ł beia, który za­
wiera umowy z Turkam i i naznacza kon- 
trybucyą maiącego się opłacać haraczu 
przez nich Turkom ; ponieważ zabronio­
no żyć na ich ziemi Turkom. Ci potom­
kow ie Lacedemończyków, nieokazuią ule­
głości takiey, iaka widzieć się daie w jn- 
nych G rekach, zostaiących pod bezpośre- 
dniem panowaniem Turków....

SA TY RA  NA D W O R A K Ó W .

( D o k o ń c  z e n i e ) .

Po owych czasach świetnych, gdy dzielny orężem, 
Polak niezwyciężonym zmuszał zwać się mężem. 
G dy nie s trudzon oyczystey obroną swobody, 
Zaczepne gromił, ciche obraniał narody,
G dy między pierwsze cnoty liczyli Polacy, 
P rzy s to y n o ść , w s trę t  od zbytku, i miłość do pracy; 
Po owych mówię czasach przyszły czasy inne, 
Próżniackim  obyczaiom ustąpiły czynne,
Z  panowaniem Augustów, k tórych narzucono, 
Zniewieściałość i gnuśność! przy szły za koroną, 
Osiadła rdza że lazo , co w  nędzney prawicy, 
Przepłoszonym naiezdzcom błyskało w stolicy;
Zbytek  , przepych i duma . wolności trucizny , 
W su n ę ły  się niestety do naszey oyczyzny;



T e  b a ł w a n y  p o k r z e p ia ć  w o ln o ś c i  w y s t a w ą  

B y ł o  p o lsk ich  b o g a c z o w  n a y  w a ż n ie y s z ą  s p r a w ą .

N a  l ic h e y  p o te m  szali n ie ła d  k ra ie n i  r z ą d z i ł ,
R z ą d  n ie  u m ia ł  p r o w a d z ić ,  w ię c  p r y w a t n y  błądził ,.  

K a ż d y  p r a w e m  do  b e r ł a  g ło w ę  m ia ł  n a b i t ą ,  s

N ie m o g ą c  b y d ź  w  i s t o c i e ,  b y ł  k r ó le m  n iby  to.

T a k  w ła ś n ie  m a łe  d z iec ię  w  izbie się  b a w ią c e ,  

P o g a n ia  d z ie ln e  c u g i ,  lu b  szczu ie  z a ią c e .
W  l ic h e m  ia k ie m  m ia s te c z k u  n a p r z y k ł a d  w  S te b ło w ie ,  

B y ł  m a r s z a ł e k  o b r z ę d ó w , k a n c le r z  i pos łow ie ,

B y ł  p o d sk a rb i ,  i a łm u ż n ik  i r e ł e r e n d a r z e ,

K o n iu s z y ,  k a - s y e r y ,  ło w c z y ,  s e k r e t a r z e ,  

l ł l a  z a ia z d u  są s iad ó w ,  a k r a i u  s r o m o t y ,

B y ło  t a m  k i lk a  p ó ł k ó w  ia z d y  i p ie c h o ty ,
B y ł  k o m e n d a n t , p ó łk o w n ik  , t r ę b a c z e ,  dobosze,  

W s z y s t k i e g o  b y ło ,  a le  w s z y s tk ie g o  p o tro sz e ,

D z i e n n ą  s łu ż b ę  p r z y  b o k u  p o tę ż n e g o  p an a ,
C z y n i ł a "  r ó ż n a  m ło d z ie ż  ze s la c h ty  w y b r a n a ,

P a n  w o y s k i ,  p a n  p o d c z a s z y ,  ł o w x z y ,  c z e ś m k o w ie ,  

S z c z ę ś l iw i  że  t a m  m a ią  m ie v sc e  ic h  sy n o w ie ,

J u ż  sa  p o k o io w c a m i ,  u s t a w a  ie s t  t a k a  , „
T r z e b a  b y d ż  p o k o io w c e m ,  c h c ą c  w y y ś ć  n a  d w o ra k a ,  

W s z a k ż e  w  w ie lk ie y  b y ł  szkole  t e n  co  b y ł  u  d w o r u  

U c z y  s ię  p r e z u m p c y i ,  m a n ie r y ,  p o lo ru ,

T o  i e s t  r o z e b r a ć  z g r a b n ie  n a  p o w i e t r z u  k u r ę ,  

Z a w s ty d z i ć  b e r n a r d y n a  a lb o  p a n n ę  k t ó r ą ,

U m ie ć  k r a s n e  p io sn e cz k i ,  z e łg a ć  t a k  ia k  z p ro c y ,  

F ig la  k o m u  w y p ł a t a ć ,  u d a ć  s t r a c h a  w  n o c y ,
S ło w e m  c h o d z ić  n a  g ło w a c h ;  lepz w  ob liczu  pana ,  

J a k  u a y g łę b s z a  p o k o r a  m a  b y d ż  z a c h o w a n a .



B roń Bożek,. bo naymnieyszy występek w tey  mierze, 
Jak  crim en majestatis wraz karę odbierze,
"Wnet poszlą do marszałka, a ten bez odwłoki , 
W ysok ie  pana swego s k u te c z n ie  wyroki,
Pew nie  ze sto bizunow ogromnych w ypali,
W  to mieysce, gdzie dziś biią i dawniey biiali,
Rod szlachecki iednakże nie był w poniewierce;
P an  marszałek rozkazał rozesłać kobierce,
Z eby  się niewyśliznął przez łamane sztuki,
T rzy m a ią  podstolica sążniste hayduki,
Juz  pękły dwa nabaie, przyniesiono trzeci:
K r z y k ,  płacz, szlachecko polski aż do nieba lec i ,  
Składa się pokoiowiec iak wąż po połowie,
Lecz hayduki osiedli na nogach i głowie,
Próżnym  czynią wysiłek: nic to iu żn ie  nada,
Gdy się w yrw ać niemożna, doleżeć wypada ; 
Skończono przecie. T eraz  przytomnego pana,
T rzeb a  ścisnąć za nogi albo za kolana,
Nie ścisnął... więc iest hardy , położcie go znoWU,,
Nie inogąc i pierwszego odnosić p o ło w u ,
Nie tylko ścisnął ale pocałował w nogi,
Ach czegóż nie dokażą przeklęte batogi?
Bo iuż to wielka ł a s k a , kiedy kogo bito,
W ię c  pan przywdziawszy na się minę należytą,
„ T a  nauka dla waści za czasem pomoże,
Oy będziei ty  mnie za to  dziękował nieboże,
Jeszcześ to waszeć nie wziął basów należytych,
Za iednego bitego daią t rzech  niebitych ;
Bo waści.. precz no wraści... precz mi waszeć z oczya 
Nieborak nieiuż idzie ,  lecz się raczey toczy,
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Zabraw szy w  garść manatki z tw arzą  zapłakaną, 
K ląć dniowi feralnemu stroi się za śęianą.
VV Łakieyto (lawna młodzież wychowana szkole,
W  obywatelskiem z czasem miała radzić kole.
I  radziła... ten  k tóry  za panem u stołu,
Z  łbem gołym stał z talerzem z lokaymi pospołu,
Był potem podstarostą, wszak znaiomy przecie,
T en  zaś co bra ł od pana cybuchem po grzbiecie,
Za to n a y c z ę ś c i e y  że mu źle faykę nakładał;
Połow a woiewództwa pokrólewsku władał, 
Cześnikowicz nagrodzon marszałkowską laską,
Za to że przekłusował sto mil przed kolaską,
A ten  sam pan podstolic , co to dostał basy,
Był naprzód sędzią grodzkim, a wpoźnieysże c z a s y , 
B vł posłem woiewodztwa, ale bez obmowy,
Cudzey naw et przeczytać nie potrafił mowy.
T o  fraszka: za to może dobre rady dawał, 
j^fozc za d o b r e m  kra iu  usilnie obstawał.
Ni złego ni dobrego słowa nie pow iedzia ł ,
Bo cóż miał mówić, kiedy nic a nic nie wiedział,
Z resztą iak się sprzeciwić kiedy to magnaty,
Równi temu, co dawniey kazał dawać b a t y ,
K to  był raz  przestraszony, strach m u w oczach stoi 
Podstolic choć iest posłem, m arszałka się boi. 
T acy to  prawie wszyscy urzędnicy byli,
Cóż więc zrobili? fraszka: oyczyznę stracili,
Dwie sprzeczności lubiące w iedney chodzić sforze. 
Są skutkiem w ychowania na tuteyszym dworze, 
D um a i podłość z niemi, ich naybliższe krewne, 
G łupstw o, chciwość, nikczemność, muszą bydź zape­

wne,

t



Vważ tylko iak Grzegorz co był przy paniczu,
Jan pańskiego Dolota co trzymał na smyczu, 
BartJomiey od p iw nicy, pan Woyciech od broni, 
Pan Józef używany do transportu koni.
W szyscy pokoi.owca.mi dziś obywatele ,
Ach iakże w nich dworszczyzny widać ieszcze wiele. 
Jak papa woiewodę, grafa, kasztelana,
Z  iak naygłębszą pokorą cisną za kolana,
Jak oznaczają ukłon czapkami głęboki,
Ud progu nie postąpią nawet na dwa k ro k i ,
Niechże im się w dom iaki szlachetka nawinie 
Jak się każdy nadyma, głaszcze po łysinie,
Jak krzesło paręczowe swym [ogromem dusi,
A porucznik tymczasem u progu stać musi: 
Porucznik, który w tenczas gdy się Jan bogacił,
Na pradze był raniony i maiątek stracił.
Tak  robili ci, których los na swoiey szali,
Skazał łaskawie aby dworsko traktowali,
W ierząc w nierówność ludzi, chociaż to prostota, 
Nie znali Grocyusza ani Arystota ,
Kto z dworakow brał wzory nieszczęśliwy zginał,
Od nich sposob myślenia w brudny kanał spłynął, 
Szerzyła się zaraza w  kraiowey pomroce ,
Takie bez słońca lubią doyrzewać owoce,
Ach nie śmiem tego wyrzec, co o nas gadaią,
Jaki nam narodowy charakter nadaią,
Polak w szczęściu iest dumny, w nieszczęściu iest

podły.
Praw da, tego niektóre nieszczęścia dowiodły:
Ktoż inaczey miał sądzić kto się patrzył na tych, 
Jaśnie wielmożnych panów znaczących, bogatych
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Co z brzuchem holenderskim, a  z diuną hiszpańską, 
Ledw ie komu raczyli  głowę schylić pańską,
U  których  reszta ludzi lichym była tworem,
Co byli półbogami przed k ram  rozbiorem.
Jak po iego utracie przed iednym okrużnyiu.
Każdy rnu nadskakiwał, każdy był usłużnym,
Za bramą i u ż  zdjął czapkę, iak stoi, iak słucha , 
Rzekłbyś!., holenderskiego że iuż niema brzucha, 
A m  duma hiszpańska kiedy w nim powstała. 
Czatuie na znak , k tóry  okrużna mość dała,
O! nigdy nie zapomnę, nigdy nie przebaczę,
Podłości, k tórą  nasi robili bogacze,
P rzyym uiąc  1'.... D... B...
O to wiersz do pierszego przez nich napisany.

» Mężu wielki, prosim ciebie,
,, Racz to przyiąć w  dowod chęci,
„ Udzielaiąc dla nas siebie,
„  Miey Podole w  swey pamięci,
„  Nieście dzieci ognie iasne;
„ Jostto dla was szczęście własne . ‘ 

W ie rsz  ten śpiewały dzieci oycow swoich godne,
Ale day Bożej żeby mogły bydź odrodne.
O ieżeli mnie móie nie zwodzą przeczucia, 
Przepadnie duch podłości, przeydzie czas zepsucia. 
T ak  iak nikną dworszczyzny obmierzłe zabytki, 
Bliski czas; w  k tó rym  młodzież ma czerpać użytki; 
W  szkole pod narodową zostaiącey s trażą  
W  k tó rey  ci stać za nikim z stalerzem nie każą,
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Ju ż  w id z ę ,  s ta rzec  schy lony  
W ie k a m i ,  do nas p rzy b y w a ,
Ju ż  nasze zaym uie s trony ,
I m ro źn y m  sz ronem  okryw a.
M ro z  ró w n a  łaie s t ru m y k a ,
Już  w icher,  liście ro z m ia ta :
A  m iły  posłaniec l a t a ,
P rz e d  zimy' gońcem  umy ka.
N a  groźne  iego skinienia,
W s z y s tk o  d rży , k rzepn ie ,  odmienia; 
S łońce  n iechę tn ie  poziera,
Już, iuż w szystko  obumiera.
S z ronem  się o k ry ły  d rzew a,
S ło ń ce  ledw o w śró d  dnia  błyśnie , 1 
Śnieg się sypie, w ia t r  powiewa,
Z  w ia t re m  m ro z  t r z a sk ą c y  ciśnie. 
C h ło d n y m  powdewem owiany, 
L g n ą c y m  śniegiem olepiony,
K a ż d y  się grzeie zziębiony';
A  d rż y  na  m roz , rozeg rzany .
K a ż d y  się żw aw o uwija,
O k ry w a ,  tu li,  ubiera .
O w  drogę  sanki u c ie ra ,
Pędzi,  przegania, wym ija .
T u  w  lod g rzb ie t  rzek i  p rz y b ie ra ,  
K r a  t r ą c  się z szum em  uplyw'a,
Silny pęd ta m ę  rozdziera,
M ro ź n e  w iązan ia  ro z ry w a .
L e c z  n ic  s ta rca  nie pokona,
B rzeg  na  cię w ięzy  podaie,
M ro źn em i w ięzy  ściśniona,
T r z e  się , ociera , i staie.
W n o c y  posępne milczenie ,
Pies niegdzie ty lk o  zaszczeka,
Albo silny h u k  człow ieka,
Rozeszle ech a  w p rzes trzen ie .  
M ilczące  ostępu knieie,
Z a iąc  porzuca  dla żeru ;
T r  woźny, zdaie się truch le ie ,
N a  głos swoich skoków  szm eru ;
Lecz gdy nic złego nieczuie,
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Z  śmiałością pod gumna kroczy;
W sp n ie  się. przysłucha, poskocey,
I  na pruszeniu źyruie.
W  lem w ro t  skrzypem przestraszony.
Z m yka prawie nieścigniony.
T am  zgłodniałych wilków zgraia- 
K rw aw e rozwarłszy paszczęki, 
irw o ż ące m i wyie ięki,

Lub  się na zdobycz zaczaia.
T u  pienieni kura drażniona,
Pod ptasznik łiszka przymyka,
T am  kuropatw  rozpędzone 
fetado. wabiąc się czyryka.
Łowcom  sposobu udziela,
T e n  iadąc w odległe pole,
Kwiczące zwierzątko kole,
I  wilka na kitce strzela.
T en  zawzięty na szaraki,
O d gu m n a ,  prawie w chrośniaki \
Szpalery owsiane sadzi,
I  bywa czasem, że zdradzi.
T e n  rybne przerzadza głębie,
Ka iezioraeh tnąc przełębie.
O w lisom przysmak zaprawia,
L ub  chytre  łęki nastau'ia.
T en  ziemby, gile, szczygliczki 
Zdradzieckiemi chw yta  stryczki:
O w  pnąc przez góry wąwozy 
Z  psem dzikie W ytropiakozy .
Pogodą. W ich e r  wydmuchy natęży,
Szl ki, gościńce drogi, zawieie.
Cichość. W szystko  znów zwolna dretw ieie 
Śnieg tylko ięoząc p rzy ta r ty  skrzęży.
Mglista i ponura zima,
A ch! czyż iuź piękności nima.
T u tay  zielona Jedlina 
Stoi, chłodem niezmieniona,
M roźnym  szronem owieszona,
Posępne ramiona zgina;
Ona młodzian w' stare zmienia 
Lubą piękn ość zarumienia.
H oryzon t śniegiem okryty,
.W śród niego góra w zniesiona.



Z a led w o  okiem zm ierzona,
L śn iącem i połyska szczy ty .
L u b  w śród  gw iazdzis tey  przestrzen i,
S r e b r z y s t y  x ię ż y c  iaśm eie ,
Z ie m ia  z s y p a n a  ś n ie g ie m  bieleie.
G r z b ie t  się  p o ły s k a  s k r z e p ły c h  s trum ien i ,  
A  p ło c h y  m ło d z ia n  co  w p r z ó d y  
K r o p l a m i  iego  u m y w a ł  w o d y ,
Już  po k ry sz ta ło w y m  grzbiecie  
P o su w aiąc  rozpędzony,
Z w in n ą  s to p ą  lod m u  gniec ie  
I n ieraz b y w a  pomszczony.
A lbo  w ły ż w y  o pa trzony ,
N a  szkliste lody oddala,
T a m  slizgaiąc n ieścigniony,
W  n ie p e w n e g o  d żg a  k o w a la .
Z ł o t e m i  s ło ń c a  p r o m ie n i  
O lśn io n e  , św ie c ą  się  skarby ',
T u  z r u b i n e m  k r y s z t a ł  m ie n i  
N a y ż y w s z e m i  b ły sz c z ą c  f a r b y .
T a m  dyra m e n t  rozśw iecony  
Lśn i się s łońcem  nie p rzyćm iony  
Jak ich , piękności oko nie ściga 
W s z y s tk o  w d z ięczn y m  świeci blaskiem 
Śniegu gw iazdka  aż za laskiem 
Jsk rzy ,  połyskuie , miga.

P iotr Pudłowski.
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